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deklamacji trtrzymuje się w odczu-
ciu - bodajże mas. Zapervne, jeśli
idzie o autorkę tomu poezji pt.
,,Italia", wieie winna szkoła. Kar-
mi ona młode serca rvierszami o Ja-
siu, co nie doczekał, a pomija zna-
komite liryki tej przecież wielkie j
poetki. (Znamienne, że przeciw łza-
wo sentymentalnym obrazkom naj-
popularniejszej pieśniarki protestują
rodzice i dzieci zagranicznej Po1o-
nii: nie chcą tak ponurego i nie
dzisiejszego obrazu oiczyzny).

ciekaniami filozoficznymi, W opi-
nii mas jest niewiele wartościow-
szym hobby niż ,,krzyżówki",
Zresztą wybitny poeta amerykań-
ski Auden zdaje się zazdrościć
krzyżówkom i byt trudniejszej poe-
zji współczesnej rad by podtrzy-
mać i usprawiedtliwić namiętnością
do szarad i krzyźówek. Niechże ich
miłośnicy - pisze - poczują po-
dobną pasję do wierszy!

Nie sądzę jednak, żeby to tylko
nasza,,młodszość cywiiizacyjna była
powodem, iż ruch poetycki toczy
się u nas tak szeroko (choć nie
głęboko). Kulturą mas nie za,
rvładnął u nas wzgląd na dochód
i zysk, Niebezpieczny znak równa-
nia między ,,grającą szafą" .a prze-
życiem kulturalnie płodnym nie
zostanie postawiony, tak jak ta-
lentu u artysty nie ocenia się u
nas rvedług wysokoŚci jego hono-
rarium.'-":; łuĄ
, AJc jak lVajdelota pełriełrł': trze-

ba strlec tego świętego ognia, któ-
ry zapalono w Polsce Ludowej,
strzec i otoczyć opieką, tak jak
to zrobiono z zespołami tańca i
pieśni ludowej. Zapewne minister-
stwo łoży nieco i zasila estrady
poetyckie, zresztą obudzone ambi-
cje kulturaijne prowincji podtrzy-
mują ten spontaniczny lpęd do
mórvienia wierszy. Czy nie powin-
ni by jednak zwrócić na nie żywej
uwagi sami poeci ci jeszcze
żyjący? Nie tylko w tym celu,
ażeby mogli i siebie posłyszeć z

liczbę
'słuchaczy recytowa wierszy,

Tomasz Manm
nie jest tylko sprawą rozryrvki
kuiturainej. Nie ma co do tego re-
guły, ale zazwyczaj popularność
zdobywa ją utwory niena jlepsze.
Gdyby chodziło w owych recyta-
cjach - ogarniających mówionyrni
tekstami poetyckimi masy - tylko
o rozrywkę, chybiły by celu mno-
żące się estrady i konkursy recy-
iatorskie. W żadnym kącie kraju,
iokąd ciociera radio, klub czy świe-
tlj.ca, nie brak rozryrvki kul]tural-
nej od piosenek do szachów.
O co chodzi? Jeśli recytowany
rviersz nie budzi w słuchaczach no-
r,vej, dotychczas głuchej (jak się to
rnót,i) struny, jeśli tylko się po-
doba, jak się podoba dobra piosen-
ka - nie jest potrzebny, nie pełili
swojej funkcji poetyckiej. Bo
funkcja poetycka właśnie na tym
polega, że nie kołysze i nie usypia,
aie budzi i przez poruszoną wy-
obraźnię i nowe wzruszenie oddzia-
łuje na sferę moralną człowieka.

Siadłem tu n, wys8kiegó konika
i nawinęły rni się pod długopis
zwraty belferskie i poczciw-e. Ptl-
zornie, pozornie! Bo czegóż chcą
_ _,j ----.-:1-: ^?1-^lńó 11?7.2re ,..IaSia

ust ovrych deklamujących mas, ale
żeby p_o!róc, pouczyć.\Ącrffiffi

kiefuł?Cho-
dzi przecież o Ło, żeby kierownicy
zespołów recytatorskich pojęli, iż
poezja to ani laurkowa deklamacja.
ani sentymentalna pieśń o kraju
naszym, ani nastrój; że kryte-
rium poezji jest sprzeczne z tymi
poczciwymi wyobrażeniami o mo-
wie wiązanej. Ze więc - powtórzę
- ta wiązarta mowa głoszona w
dzisiejszej Pdlsce tylu ustami mło-
J-;^;t. łn ci}l cn rnzwijaiac lł/V-

Mosowe wiers zomówienie
E/ tóry z prozaików polskich zdo-

.ffŁ iJi',.li' ='i;"'no,1o.'"""'o,;,1i;
że socjalistycznej w roku

196i? Józef Ignacy Kraszewski,
zmarły 74 iata temu. A który z
poetólv rządzi największą ilością
dusz rv tejże Polsce? Maria Konop-
nicka; jej 50 rocznicę zgonu ob-
chodziliśnry przed dw,oma taty.
Tych dwoje zeszłr:wiecznych pisa-
rzy bi;ie ilością czytelników i słu-
chaczy każdego współczesnego auto-
ra, A przecież starszy z najpoczyt-

§H/ gt,onie plzyjacir_li zjcd,liśrny ko-
E V .lację, a pózniej sicdzieliśmy

jeszcze w gabinecie gospodarza. Pa-
liliśmy, a rozmowa nasza była po-
'"vażniejsza i trochę nastrojowa. N(ó-
rviliśmy o zasłonie I\,Ial i 1ej poły-
skliwej r-rłudzie, o tym, co Budda
nazywa ,,łaknieniem", o slodyczy tę-
sknoty i goryczy wieCzy, o wieiliiej
pokusie i t,ielkinr oszuśtrvie. Padłc
słcrvo o ..blam,ażu tęsknoty"; rvy-
sttnięto filozoficzną teze, iż ce-
lem rvszelkiej tęsknot;, jest prze-
zwl,ciężenie świata. A ktoś z
obecnych, pobudzony tymi rozrvaża-
niami, opowiedział następującą anc-
gdotę, która, jak zapewniał, irriała
podobno rvydarzyć się dosłownie tali,jak ją przedstarvił, wśród elegan-
ckich sfer jego rodzinnego miasta.

ekonom, tvl-tvłaszczono fabrl-kanta. nicką._ a wzQrzec_ Lirygany filantropijnej

a -1---L_.^-.

niejszych dzisiaj nieboszczyków 
-pi Niechże się z Kraszewskim pora-

sał głównie powieści historyczne, ją Jasienica i zastęp autorów po-
opowiadające o zdarze_ni1g! 9ate_s- *i"s.i historycznych a także współ_łych od życia mu współczesnego,

" .oz oopiói' "J ;"r';;i-i;;;i;ij 
czesnych, a krytycy i socjologowie

szości - i orłem w swojej sztuce niech rozważają ,,problem" niewia-
nie był. Konopnicka zaś skarbi rygodnej popularności ,,Starej ba-
sobie tkliwe serca łzaw_y_m-i_,-ięl- śni],. Ja spróbuję nie z tą znako-szami o niedoli wyzyskiwanej bie- '^'.,'
doty, o bosonogich j;ń;ń-i'r;ń mitą i nieznaną, Iecz z tą gorszą,
kanych sierotkach. Zniknął pan i upowszechnioną nadmiernie Konop-
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,,Gdybyście znali
rektora Beckera, ową boską,
Angelę Becker - gdybyście ujlzeJi
jej niebieskie, uśmiechnięte oczy, jej
słodkie usta, uroczy dołek na jej po-
liczku, jasne loczki u skroni, gd;,-
bl,ście choć raz mogli uprzytomnić
sobie poryu.ający wdzięk całej jęj
istoty, zadurzylibyście się rv niej na
równi ze mną i r,vszystkimi! Czyn-rże
jest ideał? Byłżeby przede wsz}r]i-
kim ożywczą siłą, obietnicą
szczęścia, źródłem zachwytu i mo-
cy, czyli - podnietą i pobudzeniern
wszeikiej energii duchowej przez
życie satno? Angela Becker była te-
dy ideałem naszego torvarzystrva, je-
go grviazdą, upragnionym jego mu-
rzeniem. A przynajmniej sądzę, że
nikt z orvego świata, do którego na-
leżała, nie mógł go sobie bez niei
pomyśieć, nie mógł sobie \ł,yob|azlćjej utraty, nie odczuwająe jedno-
cześnie umniejszonej radości istnie-
nia i chęci życia oraz bezpośredniego
pomlriejszenia rnłasnej energii. Sło-
lr-o daję, tak było!

Ertrst Becker ptzywiózl ją gdzieś
z dalclrł -- cichy, upt,zcjln.v,6 pn-
nadt,l niervie]c znirczac., c.ulcrt,ie1.:. .-:

..._-:; kasz;a1]o\\,aią brocią. Bóg jecicn
u,ie, w jaki sposób pozyskał Angele;
dość, że była jego. Początkowo praw-
nik i urzędnik państwowy, z ukoń-
czeniem lat trzydziestu przeszedł c1o
zawodu bankowca - widocznie, aby
rnóc zaofiaro,"vać dostatnie życie i bo-
gato zaopatrzony d.am dziewczynie,
którą zamierzał poślubić, gdyż zarlz
potem ożenił się.

Jako rvspółdyrektor Banku Hipo-
tecznego miał roczny dochód wyso-
kości trzyclziestu czlz trzydziestu pię-
cil_i tysięcy marek, a Beckerowie,
|<tótzy ztesztą byli bezdzietni, brali
żylł,y udział rv towarzyskim życilr
miasta. Angela była kr,ólor,vą Sezonu,
zrvyciężała rv kotylionie. starrolł,iła
ośrodek wieczolni,ch przl,jqc. Je,j io-
ża teatralna była podczas przef,tv
pełna wieibicieii, usłużnych, u.śnrie-
chn"iętych, zachwyconych.

moKoŃCZnNt§ NA §TR, 2)

co nie doczekał" i ty podobnych obra i kształtując ubudujących wierszy? Nierucharvości
wyobraźni i łatwej sentymentalnej ludzką, przyczynia się walnie do

uformowania osobowości czło\Mieka.
Trzeba więc, żeby wzór tej osobo-
woŚci poddawały mówione wiersze
i żeby to nie był wzór zeszło-
wieczny.

JULIAN FRZYBOS

łezki. Przejrzyjcie programy kon-
kursów recytatorskich - mało kto
sięga po Norwida, niewielu wybie-
ra z N,Iickiewicza i Słowackiego,
co by już nie było tak w kółko
odekiamowane (a nie: wyrażone
mówionymi słowami), że zatraci!.
się w tej deklamacyjnej tradycji
pierworodny zapał poetycki, ten
,,co czyni cudy", czyli wstrząsa ser-
cami i sumieniami, Mickiewicz i
Słowacki -- sprorvadzeni do olro-
llicznościowych tekstów na akade-
rnie i obchody wciąż jeszcze
są nieznani jai<o poeci (tj. burzy-
cieie zastałego bezruchu \ł,yobraź-
ni). Podczas gdy współczesna kry-
tyka ocikrywa rv nich rero,olucjoni-
stów .- to w odczuciu szerokiclr
mas słuchaczy ci buntor,vnicy po-
zosta ją iradal poczciwymi 1rrzepi-
cielami sentymentalnego, a więc
nieczynnego patriotyzmu.

Ruch recytatol,ski prz,etacza się
pL,odul<cjani es:1,1tl |.].11-..:1c]: i],,.caie3 Pc;isce, sięgając do naJ-
cialszych zakątków kraju. Ktoś ob-
Iiczył, że ucies|niczy w nim po-
średnio lub bezpośrednio okbło
pół nri,iiona osób, Sprawa gliqc ma
znaczenie spoleczlle, niewiel'e w za-
sięgu węższe niż -np. 

sport. Z:a-
wisko kulturalne niezrvykłe i cerr-
rle, a rnożliwe tylko w kraju so-
cjalistycznym. Na Zachodzie o ta-
kim mascwym pędzie do mówienia,wierszy nie można na.łet marzyć,
Poezja staje się tanr caraz bal,,
dziej ciasną ciziedziną si:ecjalistów,
samych poetów oraz ich kclmen-
tatorów na katedrach unirversy-teckich. zrównana została noc
względem szerokości ocldziaływ-ania
na ż;-cie duchowe mas z norł,vmi
kierunkami filozoficznymi. W Ańe-
ryce np. wybitni poeci byrvają mia-nowani profesorami iiteratui:y.
Poezja staje się wyłącznie ,,docta''na równi z bardzo specjalnymi do-
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